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R o czn ik i k ry ty k i literac­
kie j w ychodzą dw a razy  
w  tydzień , w e Środę i  w 
N iedzie lę , w  objętości dużego 
p ó ł arkusza. Num erów  pięć­
dziesiąt i  d w a , c zy li jed n o  
pó łrocze , stanow ić będzie 
Tom ; — dwa Tom y stanowią  
całość.

P rzedpłata  roczna w yno­
s i  Z ł .  36; półroczna Z ł .  20; 
kw arta lna Z ł  P renu­
merować można:

W  R ed a kcy i Roczników  
k ry ty k i literackiej, przy  u l i ­
cy  Tłomackie N r. 7 39 w p a ­
łacu  daw niej O ssolińskich,

off‘Cynie n a  Iszern p ię t­
rze;

U  osób pryw atnych  które 
się tem zajmować racząc 

W e  w szystkich  znaczniej­
szych księgarniach w  kraju  

'  za granicą;
N a  Urzędach i  S tacjach  

P ocztow ych  w  kró les tw ie ; 
lecz tam jed y n ie  za przed­
p ła tą  roczną lub półroczną.

S za m  Prenumeratorowic 
w  W a rsza w ie  m ieszkający, 
na  żądanie nadesłane sobie 
mieć będą R oczn ik i do m ie­
szkań swoich bez żadnej nad- 
p ła ty .—
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BAJKI I POWIASTKI

nrygtitalno i naśladowane 'Teojila Nowosielskie­
go. f f  arszawa. Nakładem G . Sennewalda .

J t  Druk. M. Chmielewskiego. 1 8 4 2 .

Jednocześnie prawie z bajkami p. S. Jachowicza, 
0 których my w przedostatnim numerze pisma nasze* 
go donieśli, księgarnia G. Sennewalda wydała naświat 
w nader ozdobnej szacie tomik nowych bajek p. T . N o ­
wosielskiego. Znanym juz jest publiczności miły talent 
tego pisarza, który tak pięknie i z tak prawdziwie ser­
deczną prostotą umie przemawiać do umysłów dziecię­
cych. Nowy zbiór bajek p. Nowosielskiego obejmuje 
po większej części tłómaczenia z G eller ta , PJeffla ,  
F lor iana  i innych,— oryginalnych mało, dlaczego też 
żałować wypada, iż autor nie uznał potrzeby przyta­
czania dzieł, z których każdą pojedynczą bajeczkę wy- 
czerpnął. Skromność zresztą z jaką występuje p. Nowo­

sielski w swoim wstępie do dzieci, którym poleca zasłu^ 
żonego mistrza, nieomieszka zjednać mu naleznćj p rzy­
chylności,— wszakże ju ż  i ton jego  bajek szćzęśliwićj 
nieraz aniżeli naw et same oryginały , do wieku dla k tó ­
rego pisze jes t  zastosowany. Podlegają  przecież i jegó
płody  zwyczajnej wadzie wolnych p rzek ład ó w , Wa­
dzie zbytniego przedłużenia i drobiazgowego wymalo­
w an ia  jakich  takich obrazkow: snac au to r  nie ponmy 
na to, iż całość ła tw o  przez to traci na dobitności. 
Przytaczamy z tego względu powiastki: J ó z ia  i n o ży c z ­
k i  (str. 53. ), Ogrodnik i j a b ło ń  (str. 121.), Z ł o ­
te drzeivko  {sir. 63.) i t d. - D r u g i e  znowu nadto
widocznie skrócone, jak n p. O sioł z ie lony  (str. 135.), 
j i„ne .— Niechaj nam wolno będzie zwrócić uwagę na 
jedno jeszcze w bajkach p. Nowosielskiego uchybienie, 
które, jeżeli z rozmysłem jest popełnione, nie ina dla 
n as  dostatecznego powodu. Jest to zwyczaj au to ra ,  
umieszczenia po bajkach swoich tak zwanego sensu mo­
ralnego nie w zupełnym związku z treścią samejże bajki; i 
tak np. po pięknie przeprowadzonej bajeczce koty i M a łp a  
(str. 90 ), w której pierwsze , nie mogąc się zgodzić 
w podziele skradzionego sera, małpę biorą na sędziego,
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a ta  póty go obgryza, póki nic z niego nie pozostaje, 
następuje nauka:

N ie  bądźcie  łakom e dziatki:
N ie  z ja d a jc ie  serka  m a tk i!

Każdy natomiast spodziewał się zapewne, nauki okazu­
jącej szkodliwość k łó tni i sp rzeczek , — [tak samo jak  
z bajki Z ło to  i że lazo  (str. 172) wcale inny d a ł  się 
wyciągnąć sens, aniżeli;

wCzęsto naw et licha ruda 
»W  dobrym reku w net sic u d a ,«

który właśc iw ie  czein innein nie j e s t ,  jedno powtórze­
niem całej treści. Jeżeli z lak n iew łaśc iw ego  przy­
czepienia rozmaitych zdań ma wyniknąć większa dla 
dziatek zrozumiałość, bydź może iż to polega na jakiej 
ukrytej zasadzie pedagogicznej,— lecz my szczerze wy- 
znajetn że je j  nie rozumiemy.

Niektóre usterki przeciwko stylowi i g ram m atyce j ę ­
zyka, pochodzące po większej części z niedostatecznego 
jeszcze ow ładnięcia  ry tm u (jak np. przy końcu bajki 
kru k  i lis, na str. I35:»ta nauka.. .w arta  przecie k a w a ł  
sera!«), mniejszej zaiste by łyby  wagi , gdybyśmy sic 
w łaśnie  przy dzieciach najdrobniejszego nawet w ykro­
czenia dopuszczać nie powinni. Są wszakże w tym 
zbiorze rozmaite kawałki, któreby śmiało obok płodów 
celniejszych naszych bajkopisarzy postawić m o ż n a ; — 
z nich przytaczamy jeden , co do zwięzłości i jędrnoścj 
języka poinimowolnie Krasickiego przypominający. Jest 
to zdaniem naszem ze wszystkich w tern dziele ?.awar- 
tych powiastek najlepsza:

T V yg o d a  i bezpieczeństw o  fs lr .  139.).

Nie zawsze tam bezpiecznie, gdzie wygodnie ł>ywn: 
Dwóch podróżnycl; na polu spotkała ulewa.
Jan  pozostał na polu, Marcin pod dąb zm ierzy ł:’ 
T am ten  przemókł do nitki, w tego grom uderzył.

wia poezja, np. C zy do szczęścia iviele trzeba  (str. 
87.), G w ia zd k a  i  dziecko  (s tr .  103), k tórą  to osta­
tnią dla potwierdzenia tego zdania czytelnikom naszym 
udzielemy.

J)ziecko; Gwiazdko złota na b łęk ic ie ,
Zejdź tu  do mnie, moje życie!
Zejdź czein prędzej, gwiazdko miła! 
Będziesz zeinną się baw iła . 

Gxviazdkax Nie serduszko! ty wejdź do mnie, 
Pobaw ię się z tobą skromnie. 

Jłziecko: Ach! nie inoge: wszakby mama
Pozostała  tutaj sama.
Mama mnie tak pokochała,
Mama za mną by płakała! 

G w iazdka '. A jaż  mogę? wszak ja  w górze 
Panu Bogu zawsze służę!

D ziecko  W ięc nie zejdziesz, gwiazdko,do mnie 
Pobaw ić  się ze mnę skromnie? 

G w ia zd ką :  Oj, nie teraz mój aniołku!
Teraz Boga czcij w kościółku ,

Módl sic co dzień do k rzy ży k ą  
Kochaj matkę i o jczyka ,
Kochaj bliźnich i sieroty,
A  doczekasz gwiazdki złotej; 
Gwiazdki złotej, która świeci,
Gdy do nieba idą dzieci;
Gwiazdki, która, gdy Bóg zbawi, 

njebie z tobą się pobawi,...

M iłą  i rzadką jes t  w naszy ch czasach p o d o b n a , nie 
udana, lecz z serca pochodząca naiwność. Szczerze ży» 
czemy aby p. Nowosielski nigdy nie zboczył z drogi 
tak pięknie zaczętego pow ołania  l i te ra c k ie g o ;— aby, 
gdy naturalność uczycia i wrodzona prostota same go 
do dziecięcej prowadzą publiczności, nie g on ił  za wy- 
sokiemi i ezczemi nieraz zaszczytami w innych piśmien­
nictwa ga łęz iach :— in p a rv is  etiam  rebus m agnum  esse, 
decorum  est. Niechaj

........................................jako kto może
Ku dobru powszechnemu każdy dopomoże.

Nie zbywa i na takich w których się prawdziwa obja- F, H. Ii.



IMPROWIZACJE 

włoskie p. J. Giustinianiego.

Dotychczas Warszawa, tern się pochlubić możemy, 
miała w swoich muracli wszystkich nacjcelniejszych jakie­
gokolwiek rodzaju artystów wykonawczych, którzy pra­
gnąc do nabytych już laurów i tu zebrane dołączyć, talenta 
swoje przed publicznością naszą produkowali. Wszak­
że z tein wszystkiem najdokładniejsze nawet wykona­
nie kompozycji, tak samo jak odegranie najlepszej sztu­
ki dramatycznej, nie daje nam jeszcze wyobrażenia o 
bezpośredności utworu,— muzyk, chociażby własne gra ł 
dzie ła ,  poeta chociażby własne recytował wiersze, 
staną się dla tych swoich utworów w chwili oddania 
ich osobami obcemi, które dopiero sztuki używać mu­
szą, aby przejąć się właściwym tworzeniu zapałem. 
Dlatego to ze stanowiska niemniej psychologicznego 
jak estetycznego, im prow izacja  muzyczna i słowna 
ważną odkrywa stronę; — improwizacja , podczas której 
sztuką inslnykt tylko kieruje, a cała myśl , całe czucie 
gromadzi się w jednein ognisku, w fantazji poety. 
Improwizator, taki zwłaszcza jak Syricci, G iusliniani, 
Jlegaldi, owi bohaterowie w twórczej sile poetycznej, 
gdy go przedmiot owładnie , łączy w sobie subjekty- 
wne zapatrywanie z wszechstronnością samego przed­
miotu:—strony te w'szystkie od razu stają przed jego 
umysłem,—on je  cbw'yla , odrzuca, — przenika jednem 
wejrzeniem całą massę obrazów, a porywając nakoniec 
za najbardziej obfity, puszcza się w drogę i czeka, ry­
chło go znowu ze swojej strony obrazy nie uniosą, 
l a k ą  jest akcja improwizalora w chwili gdy przystę­
puje do wykonania przełożonego jem u tematu.

P. G iusliniani w posiedzeniu danem w zeszłą Śro­
dę (d. 16 Lutego) w tutejszej Sali Resursy kupieckiej, 
jeżeli nie miał zbyt licznej publiczności, nie mógł sic 
przynajmnjej na brak przedmiotów użalić. Z mnós­
twa tematów losem wybrano siedm, W porządku n a ­
stępującym: Śm ierć Sokra tesa , ra j u tra co n y , 11 arba-
rzyniec iv starym  Ilzym ie, Sobieski, R a j ziem ski, Ł zy  
1 P ożar M oskw y  Trudności formy jakie pokonywa 
p. Giustiniani w improwizacjach zwłaszcza deklamowa-
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nych, są nie do uwierzenia; — najwięcej nas zdumie­
wały ottave rirne, w których nie tylko jak zazwyczaj 
pierwszy wiersz się rymuje z trzecim i z piątym, dru­
gi z czwartym i z szóstym, siódmy zaś z ósmym czyli 
ostatnim całej strofy,— ale nadto rym tych ostatnich 
wchodzi do zwrotki następującej i staje sic na nowo 
końcówką pierwszego, trzeciego i piątego wiersza. 
Chcąc dać czytelnikom naszym wyobrażenie o czysto­
ści inyśli, trafności obrazów, piękności języka i nie­
skazitelności formy tych improwizacji, przytaczamy k il­
ka ustępów z poematu:» II Paradiso perdutou (R a j  
utracony), załączając do nich przekład o ile możno­
ści dosłowny:

Cadono 1’ alme abominate felle,
Come la neve che del verno fioccha,
O quai sonnnnti, e torbide procelle 
Col pianto ai occhi, e coi sospiri in bocca. 
Trisli ululati, orribili favelle 
Assordan 1’ aria che in folgori scocca, 
Contra quai che volean scacciar del trono, 
Collui che un giorno disce: J o so ti’ chisonol

5 ....................................................................................................

L’ afferra alfin ne fa ludibrio e gioco,
E col discinlo pie 1’ incalza e preme!
Come nel mare procelloso e roco 
Naufragante nocchier che inorir leme 
Alza i languidi luini a poco a poco 
Al cielo, e sente illanguidir la speme.
Poi che la face oriental mirata,
Pensa quant ’ ha perdulo in una fiata.

Alfin la voce inalza disperata,
E dice: »0 sol, che nel olimpo splendi,
»E eon fronte ti guardano umiliala 
»Gli astri, che inlorno di bngliore accendi, 
»Ti miro anch’ io, quantunque ottenebrata 
»Per me e tua luce, e tanto pin m olfendi, 
»Per quanto il raggio tuo fiameggi in cielo; 
» T  aborro, c pure di vederti anelo. «

„ Oual giaccinto che langue in sullo stelo, 
• Che pria in bellezza sovrastava i fiori,
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jiCome sepolta sotto il  freddo gelo 
»Giace 1’ erbelto , e perde i g ta ł i  odori, 
»Gotal son io, lnentre t iranno il cielo 
»M i condannone’ sempiterni orrori.—
>,Ma di possatiza e di te rro r  in segno 
»Sei*bo ancor  contristato il mio contegno.«

Si disse il  bieco archangelo, e sotterra 
P iom bó  siccome una montagna altissima.
La ta r ta rea  porta  si d isserra,
E  lui ru g g i  con voce orribilissima.
La tu rba  delle Eumenidi si sferra,
Eo'li va inconlro in aria  tetre e asprissima, 
E  con fronte solcala in fra ritorte  
Si presentano a lui delitto e inorte.

. ' > » ..........................................................

Padają  dusze podłe i przeklęte,
Jak śnieg gdy noc swe rozpościera cienie,
Lub tez jak bu rze  straszne i nadęte —
Łza świeci w oku, w ustach brzmi westchnienie. 
A sm utne wycie w zgrozie rozpoczęte,
Gra przez powietrze, grzmotów pokolenie,
Na tych co z tronu zrzucić jednym gestem 
Owego chcieli, co rzekł; J a m  je s t  T e n , co jestem .

Z szyderczą wzgardą potem go porywa,(*) j 
A g o łą  nogą ciska go i trąca.
A jak  na morzu, kiedy łódź burzliwa,
W  sternika dusza drzy, bojaźnią tchnąca,
T ak  szatan m artw e  oczy wznosi, wzywa 
Niebiosa, gdy nadzieja ju z  tonąca,
Pa trzy  ha W schodu ognistą pochodnię 
I myśli o tem, co przez jedną  stracił  zbrodnie.

(* )  A r c h a n io ł  Michał s z a t a n a .

Nareszcie wznosi głos rozpaczą zdięly,
I »Ty co Niebu świecisz, S łońce!« woła:
»Twe św iatło  widząc gwiazda cicho prosi,
»Bo gwiazdy św iatło  twojem jest  dokoła!
»Ja sam gdy na cię patrzę, łz a  mnie rosi, 
nClioć nienawidzę twe promienie zgoła,
» A to tein bardziej, że przyświecasz w niebie.—* 
»Tak, nienawidzę cię, a tęsknię ju ż  do ciebie!#

»Tak jak  hijacynt, co na w pó ł więdnieje,
»A swą pięknością kwiatów raj przechodzi,’
»Lub tak jak  traw ka, co, gdy szron na knieje,
»I łąk i  spadnie, woni nie rozwodzi,—
»Tak ja ,  gdy Niebo, co z mych mąk się sinieje, 
»Na wiekuiste  dla mnie męki godzi, 
iiPrzecięź na znak potęgi i straszności,
» 0 t  patrz, n ie tracę , choć zwalczony, ponurości. «

R zek ł  czarny anioł, a w g łęboką  ziemię 
Zapada raptem jak  ogromna góra,
P iekielnych wrót juz się odmyka brzemię,
Głos jego brzmi jak  błysków pełnych chmura.
Juz  rozstępuje się Euinenid plemię,
Spotyka go potrójna piekieł córa,
A  czoło iskrząc w więzach jak  pochodnia,
Stawiają mu sic przed oblicze śmierć i zbrodnia.

F. II. L. 

U W I A D O M I  E N I E.

P T 'sku tku  u k ła d u  z D yrekcią  Jen era ln ą  P oczt tv  kró le­
s tw ie  D olskiem , na Roczniki krytyki literackiej w  g r z ę ­
dach  i S ta c ja ch  P ocztow ych  be z żadne y  o p o d w yższen ia  
tak  sam o ja k  w  T P a rsza w ie  p ren u m ero w a ć  m ożna.

D la  U niknienia w szelkich  n ieporozum ień , Redakcja 
Roczników Krytyki Literackiej m a  sobie za obow ią  
z sk  oylosić, iż n ie p rzy jm u je  do p ism a swojego ża ­
d n y c h  a r tyku łó w , je że li S za n . A u to ro w ie  s try c h  n a ­
zw isk  R edakcji p rzyn a jm n ie j udzielić  n ie  zcc lu ą -


